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n e g o  n ie zn a y d ą ,  źe p r z y  tak iey  bies iadz ie 
z a m i e r z y l u m y  zb ie ra ć  kuricepta dla po- 
WSZechney z a b a w y .

” Czyl ż to już nakomec w dymie 
,, trzeba szukać dowcipu? przy tak uli- 
, ,  czney zabawi**, daż s ę  co dobrego

w y k r o i ć  :ić ?.. — zapyla nas jaka pię­
k n o ś ć —  daymy na to ? , . .

Odpowiadamy: że kiedy nrni-fro- 
wie  jednego z naysławnieyszyi li monar­
chów i boliatyrów zeszłego wie!  11 gwiż­
dżąc po gnleryarh psla< owych , uk*a—
d ih wojenne pi l i tyrzre  plany,  ku re

n  l e h a w e n i j  . w s z y  w a ł y  s i ę  n a y d o l k f  w i d y  
%2 k o ł n i e r z e  ^ s i a d ó w  ■ d l a c z e g i  ż h j  ś . n y ,  
a t a i a j ą c  s j *  z a s / u / t ć ,  e b y  in-S-S. ł> 1 / y r r  

p r z y  i l a y i i i n  e y  /  t r e n  in is t i  urh  U a l r t k i  
m ó g ł  z o s t a ć ,  r i e n n e l i  z t u m a n u  l u b e g o  

d l a  n a s  d y m k u  w y r w a ć  k i e d y  n i e k i e ­
d y  1  o ś  d o  r z e c z y ?  —

* 2  Laugiers ph:e et F ’ ?s) parfumcurs a Parts.
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eźeli W naszym Kuryerze znaydz^e 
się co godnego u w a g i , —  jeśli zabawi,  
rozwesel i ,  rozśmieszy, a co aiay po/ą— 
dańsza , podobać się potraf i?—■ niech to 
łaskawe Czytelniczki przypiszą dymko­
w i  z lulek, któremi się kilka razy w ty-  
godnui ,  przepędzając razem wieczory,  
na cześć dobrego humoru zabawiamy.— 
Wszakże chociaż zapach tyturnu, daleki 
jest czarownych woni arcydzieł rodziny
Laugierótu, {*) nic w tern przecie z nagan-

Atrli  niesrzekiimy się Jakże pracy, 
ssmierzającey do zatrudnienia.',serca, ba­
cząc na to: ż|e nasze rude Czytelniczki, 
które mi trio teraz codz.enriey , odmiany 
obyczajów,—  tkliwość,—  ten szczególny 
rodzay przymiotu wrodzonego płci SW O - 
j e y ,  niezmiennym dochowują:, że nie­
jedne w chwili rozwodu, przenosząc się 
w posiadłość nowych,  z czułem west­
chnieniem żegnaią dawnych tnężulów : 
będziemy także umieszczali R o m a n s e , 
które znayduiąc się na toaletce , przy— 
nayinniey będą może miały to szczęście, 
że i cli czasem od końca czytać zacznaj 
a ten właśnie, staraniem naszem będzie, 
choeby się na naysmutilieyszy zanosiło, 
skierować zawrze na dobry.  —

Żeby nam zaś nie brakło i czytel ­
ników płci h ołdu w n iczey , to jest msz—
kiey , która w mylnem mniemań ,u żeś­
my tylko wyłącznie dla 1)5 -Ją poświęci­
li twe pióro, nie czyhywaiąc n a s z e g o  

/ T r i e r a ,  mrą sby wiele stracić,  pod 
w zgTdf  in pomijania  sie swym bożysz­
czom ; ogłaszamy więc urzęnownie: 
ze ptsriu, nasze płci piękney poświęco­
ne . niezapon ni i hułdujqc ey, bez któ-
ytv  p!ękna, z tę*-knot\ by ram zaginęła] 
Et-'1? emy v ęc wsz\stko ttcktuu a ć , co 
j .ńkney rnoie pochlebić, a naszey -  od 
początku świata niestety1 na hołdowanie 
skazańcy, - przyjemną korzyść sprawić. 
Ty m koncern w zw y ź  w  spomaioue R.0’



Powieści,  Anegdotki,  Nowinki  
.e i towarzyskie w naSzey i za -  

yanicznych stolicach, wesołe zgroma- 
Jz.enii ożywić i zabawić mogące;— wyjąt­
ki z pism obcych zaleconych dowcipem , 
krótkie o irowyóh płodach literackich 
wspomnienia—  nakoniec llo d y , —  te bę­
dą królować w Kuryerze:

C o  t y d z i e ń  w y g a l o w a u y  
J a k b y  p rz ed  p ó łg o d z in ą  p o w r ó c i ł  z P a r y ż a ;

•Przyniesie  u a y n o w s z c  z m ia n y  
S z n u r ł ) w c c z k i , s tan ika ,  g i r l a n d y ,  k o łn i e r z a ;

G d y b y  n a w e t  n i lk a ,  s z n c lk a ,
N a w e t  ig ie łka  w  s z y c iu  n o w y  to r  d o s ta ła ,  

G d y b y  p o w ie r z c h n ia  k a r m e lk a ,
Z a m ia s t  w ie r s z y  f r a n c u s k i c h , l i l iputskie  m ia ła ;

J  g d y b y  z w y r o k ó w  m o d y  
F r a k i  się  p r z e m ie n i ł y  w  b a s z o w s k i o  k a f ta n y ;

H iszp ank i  , w  sąż n is te  b r o d y ,
A  wcst.ki w y w i ja n e ,  w  d u sz ą c e  ż u p a u y ;  —  

S ł o w e m  na y czu lsza  f ig u rk a  ,
G d y b y  z w o l i  P aryża ,  co nam daje p ra w a ,  

Miała się przemienić w  ' fu rk a ;
B y l e  p o d  tą  p o s ta c ią  chciała  b y ć  ł a s k a w a ;  

Zuay.clzie  m icy se e  w  K u ry  e r z e  i  
J littie.żiiłj c z e ś ć  o d b ie r z e .

K R A K Ó W .

P R Z Y G O D Y  D Z I E N N E  A P L I K A N T A .

W - i y I c p i c y  k i o l b y - c h w y t a ć  , p o m ą c i w s p . y  w o d y ,
Ł o t r  z fo tc in , w ilk . p o ły sk u  s ie r c ią  z  cu d zey  s zk od y , 

r N n r u ■■ y. o w  i c, z .

N a z y w a m  się Juzio,  mńy w u ja s z e k  
Pan M ich ał ,  a móy opiekun Pan W a ­
lenty. Mieszkam w Krakowie od 2 -i. 
Marca i 8o4. to jest  od dnia mojego u -  
irodzenia. S k o ń c z y ł e m  szkoły  jak  przystoi 
liznąłem prawa jak na le ży ,  i myślę  sw e go  
czasu  zb ierać  l a u r y  w izbach  Są d o wy ch .  
Ale  cóż ztąd nies tety !  kiedy moy Pan 
O p ie k u n ,  za wichrzy ł mi tak moje inte- 
Tessa , Że podobno prędze}' na  pola El i-  
Zeyskie, jak do maiatku mego  t r a f i ę ? . .  
Wyszedłem już  Z opieki, i to tylko w j<— 
dnyni surduc ie ,  jak się to wielu Pe/rn'— 

Jurn  dzisiay t ra fm;  przec iw nie Pan V\ a-  
Henty, rozpiera się na pyszney sofie,  za­
jada. sm a c z n e  obiadki, ma wstęp do 
wszystkich Panów , bo pożycza pienię­
d zy  i przeątaie na 33 od sta; a ja pa­

trzę na to z bolesną i posilam się Pandehta• 
nu od rana do wieczora,  popi jają;  je 
wodą ? Na o b a d  zamiast rozgrzewa— 
jącey zupy,  chłodzącą tJn ,c id u r ę ,  za 
sztukę mięsa rozdział u Opii kach poży­
wani,  a Za pieczyste s łuży mi N oniina~  
cy a  nu s/.fjlikantii Sydu in egu ,—  na uh:ty 
bardzo lekka nadziejo...— Panna F r a n ­
ciszka córka Pana Michała,  je t wpraw­
dzie ładna i iriiie na mnie Spogląda, ale 
coż z tego? kif dy jey zbywa na dwóch 
rzeczach,  to jest na posagu bardzo...—  
i na rozumie cokolwiek. .—  Pan V\ alenly 
ma córkę,  ale cóż z t go? kiedy nad­
to roziirnria i t r ochę , ale to porządną 
trochę brzydka? Pan Michał z ochotą 
by dał s w i . j ę ; — Pan Walenty serde­
cznie swey chce się pozbyć;— pierwszy 
n ebyiby w stanie,- drugi by niechciał dać 
i grosza.— Jedna więc, ma l e p s z e  serce; 
od głowy,  druga lepszą głowę i d  serca: 
lecz chociażbym dla połączeń a rozumu 
z di-brem sercem, z obiema się razem 
cżeriif, na cóż mi się to pi Z) da bez pie­
niędzy ?... —

Takie  fo twarde jest rn'ije położe­
nie!  Wszystko odemriie stroni, jedna 
tylko golizna tak iri"ie się uczepiła, lak 
natrętnie ini towarzyszy ,  Że w Żaden 
sposób ognać jey się nie mogę. W r z o ­
ra y przyszło mi do rozpaczy z Panem 
W ale n ly m ;  lecz gdyby mi zginąć przy­
szło, n us/ę z nim zadrzeć w prawne 
koty.—  Spi tykam go na u-tęoie sądo­
wym. Z  nieśmiałością, tak jakby1 o jał - 
mużnę, o kilkanaście złotych go upraszam,' 
na gwałtowne potrzeby: W szakże pr/.e-
,, cie W Pan Pobrodz.iey, rzekłem, w y— 
,, trącisz sobie to wszystko prz.v zda— 
,; waniu raclmnków....—  " J a k i c h  racltun— 
„  k ó w , krzyknie na mnie 7. forva , ten 
,, AsrncdeiiSZ piekielny;  już nabrałeś,
„  nadebrałeś, przebrałeś1 T y  mnie jesz—
„  cze winieneś;  ale cóż z e b b ;w w e —
,, zmę?.. chyba tę elegancką krawatkę,
„  która ri tak brodę podnosi w  górę, iż 
,, może k iedykolwiek roztrąci*5, ją na bru- 
p  ku?  albo tea spięty surducik, w którym



jj podobny jesteś do imbryczka od ka-
,, wy? może.:., aie idź sobie do szata- 
„  na, nienapa lny uczciwych ludzi! — 

Ot^bys lepiey poszedł kopijować w y -  
roki i zarobć  złotówkę.—  Ależ móy 

„  mości Dobrodzieju....—  Precz ,  precz!  
„  bo na woźnego zawołam!.. , ,— Odsze­
dłem z kwitkiem jak z m y t y ,  otarłszy 
S o bi e  parę łez w kąc ie ,  złorzecząc 
wszystkim zdziercom i obłudnikom, któ­
rzy są plagą niszczącą rodzay ludzki. 
Ale  to nic mi niepomogło, — musiałem 
resztę dnia tego przepędzić na rozmyśla­
niach, da czeg > nay więcey miewam cza­
su w południową godzinę.—  Jak na do­
bitkę ostatn ie  4 . grosze tr/.eba było wy­
dać na zas i lenie  źoiądka, który się w ża­
den sposób nie dał tą razą nasycić ro­
zumem i c i er p l iw oś c ią ,  —

Noc przespałem nad.zwyozay sma­
czno, i ustawicznie mi wesnie stawały 
pieniężne zbiory przed oczyma. C/.ło— 
wiek w biedzie, to i w sny wierzyć lubi. 
Obudziwszy s i ę  tedy bardzo rano,  po­
myślałem: Ha! kio wie?— jeszcze S p r ó ­
b u j ę  raz, maże go dziś w lepszym zuaydę 
humorze?—  Może S ę d a  w zruszyć mo­
im prośbom,—  może mi się też co w y ­
śni?—  Ubieram się— drżę od strachu i 
zimna,- bo mam pokoik bardzo zdrowy... 
i  bezpieczny od zagorzenia — przeże­
gnałem się, j w inne boskie ruszam do 
Patia Walentego. —  W c h o d z ę —  zastaię 
go przy biurku, zacinaiącego scyzory­
kiem już prawie do szczętu spntr/.ebo- 
■wane pioro. (Idy mnie u y rz a ł -  obró­
ci ł  s ię  do mnie z bardzo łagodnym 11 - 
Śmiechem , który mnie przeniknął na­
dzieją,—  i rzekł: ” .\ro?.. cóż lam Jnz iu ,  
51 cóż  tam? Widzisz jak to ja.... jaki to 
»  zemnie człowiek? Zawsze się trzy—
5) n,ay moich zasad.. . coś wozoray po-  
,, p^uł, Ktoray się zaraz nazajutrz t > n a -  
„  prawić; j a właśnie,  nim tu wszedłeś 
,, umyśliłem tak zrobić Juziu..,, Chcia­
ł e m  go W rę k ę  pocałować, pełen nadziei 
i r id i śc i  tnniemaiąo, że wczorayszą 
nieludzkość,  ma zamiar dziś napra­

w i ć . . . ! - — ale on mnie wstrzy 
t e g o ,  mówiąc claley; "Pisałem \
„  wczoray bardzo dużo tern piórem,
,, i popsułem je do szczętu,—  otoż dzi 
,, siay poprawiam;.. Tak:  1 ry zrob móy 
,, Juain,- — natrętnym byłeś mi wczoray,— 
„  upominałeś mi się o jakieś tam pie- 
,, niądze, których, Bóg świadkiem, nie- 
„  masz u mnie i nic już żądać niemo1— 
„  że.sz.... bo właśnie ci wygotowałem 
„  rachunek z rałey opieki, i podług nie— 
,, go, mnie się jeszcze należy. D z i u a y  
„  żc tedy mówię, napraw to złe i day 
„  mi święty pokóy Bądź źe mi zdrów 
,, kochaneezku— idź sobie, idź już z B o -  
„  giern, i nienaehodź mnie więcey; niech 
,, ci się jak naylepiey powodzi , bo ja 
„  każdemu Z serca dobrego życzę. B l a — 
„  źejn, otwórz tam drzwi Panu A.sses- 
,, soro-wi, i nikogo do muie niewpuaz— 
,, czay, bo mam dziś wiele do pisania..,,— 
Zgrzytnąłem tylko zębami i z tytułem 
niespodziewanym Asensora , wybiegłem 
na ulicę.—  Już chciałem isdź utopić się 
do W is ły —  ale godzina 8’na wybi ła na 
Ratuszu; — wypadło mi w ięc spieszyć do 
kancellaryi.—  Tam  jednak, zamiast prze­
pisywać wyroki, ułożyłem baj kę o chy­
trym Owczarzu,  którą wa m,  Panowie 
W yd aw c y  K u ry  era  posyłam, i d moszę: 
Że po jey ukończeniu, K o/tura  uśmie­
chnęła się do mnie nad wszelkie prze­
czucie;—  moja bowietn poczciwa ciolnla,
przysłała mi ze wsi ćwierć kasz;^ dwa sz.e- 
rokie paski s łoniny,  i tr/v rufde v pa­
pierku, chociaż sama nioje-it bard/o bo­
gata; a tak wieczór dzisieyszy może prze­
pędzę na Kassynie,  gdzie mam ochotę 
W Wiska spróbować szczęścia.

W I L K  I O W C Z A R Z .
B A -Y K A.

O w c z a rz  s ied zą c  p o d  lasem, ia d ł  m ięso  Baranie, 
A  c i ch e  o w c e  p r z y  nim t r a w k ę  so b ie  ż u ł y ;  
S c z f ś ć  B o ż e , -  w ilk  z a w t fw p y p a d łs z y i i i e s p o d z ia n ie ;  
— C z e g o  tu chcesz !?  ” D z ie ń  d o b r y  F i l id o r z e  c z u ły ;  
Niebóy s i ę -  n i e p r z y s z e d łe m  n a p a s to w a ć  t r z o d y ,  
Ty sam dość.ją przerzedzasz.-  J.dźze do szatana !
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P r z e b a c z  p r a w d z ie  ( j p r z y z i ia y  z c  dla t w e y  w y -

s ^ y
„  T r o c h ę  za w ie le  źĄiJasz, -  c o  t y d z i e ń  baram i!  
„  Zv ; aż  sam, ż c  g d y b y  tu  u y  P a n  w ie d z ia ł  o t ey

z g r o z i e ,
I l U u ą t y  z r ę c z n ie  u m iesz  z w a la ć  na m n ie  W i lk a ,  

„  M u s ia łb y ś  ze  d w a  r o k i  p o ś c ie  za to  w  kozie . , ,  
'Ji5y! b o  strzfelę!, ,-  W i l k  w n o g i -  ale o w i e c  k i t k a , 
S ły s z ą c  t o ,  z c icha je d n a  d o  d r u g i e y  p r z e m iń ,  i :  
,, Ż e  nas w ilk  n ic  z a czep i ł ,  j z n a ć  ż e  ju ż  b y ł  s y t y ;

A l e  śyi iętą  p o w i e d z i a ł  p r a w d ę  o w c z a r z o w i :
,, B o  innie.y sKhodzi w ilk  ja w n y , a n iż e li  sk ry  ty. n

M O D Y .
” Nietrzeba zaraz wierzyć wszystkie­

mu co donoszą drnkowane dziennik..,,/ /  - i  11
s łowa korrespondenta naszego w liście 
z Paryża datowanym t ‘i .  Grudnia r. z. 
a naywięcey w tey mierze krew.ą  d z ien ­
niki M o dy , osobliwie frankfurtski- Owe 
zadziwiaiąi e niestałością swoją figurki,
coraz w inney barwie strojone, są p c -
wcększey czyści fa n t a z ją  w y d a w c ó w ; 
aby nowością się zalecać, która dziś od 
wszystkidi  isłot cześć odbiera, a toalet­
ki pici piękney, stały się jey śwdąty- 
niąrni. Pomijając atoli f . lozoficzne pod 
tym w zgięciem uwagi ,  naymodlimysza 
d-eiś sukienka balowa, winna swóy los 
krawcowi,  jeśli ja zręcznie utrafi w ula­
ną figurkę swmjey Pani , a lekki ob­
wód z którym ;graja W' tancu .‘ ałunowe 
zcf rki ,  potróynym szeregiem rzęsistych 
girland , tak zręcznie przyozdobić po— 
trali , aby się w niob ociężałość nieprze­
bijała. Trzewiczek i rękawiczki białe, 
nutabene że do pierwszego tylko zgrab­
na i milutka nóżka ma praw o,  z w y ­
k ły  byd/ naywięcey do knnarkm rey  
b a rw y  używane. W ło s  czarny, w pu­
kle , złotym łańcuszkiem z bryllan- 
tami gęsto poprzeplatane, s fan owires z-  
tę ozdoby.—  Lbiór  męski, nic w sobie 
niema szczególnego,  zostawiamy więc 
obszernieysze nad u.m uwagi, przyszłe­
mu K ur y e r o w i .—

F A R Y  Z.
Vu miesiącu Listopadzie roku ze— 

ttrfcgOj na teatrach paryskich w oaólno—

ści, odegrano 2 1 .  szluk wcale nowych, 
ztych wodwilł;  ;\Jatka na Balu, a L o r­
ka w  D om u  naylepiey był przyięty .—  
W  tymże Samym czasie grano znant} U 
nas komedyą M łodość H enryka I g o  
w którey Panna \ ia rs  mająca dzisiay 
przeszło lat bo. grała lb tde in ią  łłetty. 
Artyrstka ta, do gry nay doskoiialszey, ł ą ­
czy .eszcze ten szczególny wdzięk ciała 
i przyiemność postawy, którym w tey 
roli tak mocne czyni złudzenie, iż zna­
jącym ją  nawet  dobrze, trudno w mó­
wić w siebie tę prawdę, że już piąty 
krzyżyk nalicza.

O S O B L I W S Z E  Z A Ś W I A D C Z E N I E .

Przed kilku dniami zdarzyło nam się 
czytać osobliwsze w  swoim rodzaju z a ­
świadczenie,  ktoregu dawca, łatwo so­
bie westawuć, w jakim by ł  stanie umy­
słu gdy to pisał.

” Mocą którego niźey na podp:sa-  
n'u wyrażony,  zeznaję iż Str.msław 
łdaźniak życząc sobie dalszey służby: 
atoli zachodzi tu py tan ie , czyli on 
w stanie jest, dobrego nabydź skutku?- 
a w piawrlzie mówiąc, przed woysko-  
wą służbą olice się uchronić,  zatym. 
i v r z y  sobie wolności ,  która nicjest 
wolna. Skądże tedy ten żałosny /ia- 
ZUS na niego ma przypaśdz? gdy a l -  
bowń m daleko się pou nciW , ( ? ? )  
/.a co mieć ma,  niezs-tęuująo drogi
nikomu.'— Za coż t* dy ten żab sny ,
że tak rzelcę K a z u s  nadchodzi, w n a y - ,  
gtębszey pokorze podpisanego, iż na 
przytomne czasy upraszać musi o 
w zg lę d y .— Zebrze zatem łaskawych 
względów i miłościwego r< ztrsęygiiłe- 
nia. Dan w Czarn... d i 5 Gru.  1826-

„  Jakfb S z e w c  ir d e r y m a ln ie  podp isan y ,  .
„ W o y c i e c l i  p rre  s i e ż n y  b e z  n a z w is k a ,  k o  go

tu i tak lu d z ie  zuaią.
K a s p e r  Kania 1 ,) 7 rwomaay. Mn.hat liazniak j  21,1 3

Scriysi et coneipapi.
Jpnatius — —  —


